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Nie odkładaj wezwania kapłana do chorego na niedzielę!
Każdy kapłan z w y k l e  w dni  ś w i ę t e  rego w sobotę, a przyjeżdża w niedzielę tylko

jest najwięcej zajętym w kościele: spowiada, dla tego, że ma więcej czasu, taki wielką czyni
odprawia nabożeństwo, udziela Sakramentów krzywdę tak kapłanowi jak też i parafjanom,
świętych i ł. p. Kto tedy mógł wezwać do cho- którzy z jego przyczyny muszą odchodzić do

O  M a r jo  u p ro ś  u T w e g o  S y n a ,  a b y ś m y  Jeg o  
k o c h a l i  j a k  T y  G o  k o c h a s z  i  a b y ś m y  C ie b ie  k o c h a l i  

t a k  j a k  O n  C ie b ie  k o c h a ,

domu bez spowiedzi. Rozumny chrześcijanin  
nigdy tego nie uczyni, chyba kto nagle w dzień 
święty zachoruje, a wówczas rzecz inna, bo 
w nagłych wypadkach można i trzeba wzywać 
chociażby i o północy.

Do jakich chorych trze b a  w zy w s ć  kapłana?
Do wszystkich bez wyjątku, a więc i do 

tych, co  mają lał 7, do niemych, dó nieprzy­
tomnych, do tych w reszcie, którzy pili wodę 
lub jedli, gdyż w godzinę śmierci nie zwraca



2 K R O N I K A  P

się uwagi na żadne inne rzeczy, jak tylko na 
zbawienie duszy człowieka. W  razie gdyby 
chory już nie mógł się spow iadać, wówczas 
kapłan daje mu rozgrzeszenie pod warunkiem 
i udziela Ostatniego nam aszczenia.

C h o rzy zw alniają się od postu.
Każdy chory, skoro jego choroba wymaga 

potraw mięsnych, może takowe jeść ze spo- 
kojnem sumieniem i z tego spowiadać się nje 
potrzebuje: „że w post jadł z m ięsem ". Ta uwa­
ga czyni się tu dlatego, ażeby człowiek nie 
miał za grzech to, co  grzechem  nie jest. Bo 
gdyby kto mylnie sądził, że mu i w chorobie 
jeść mięsa niewolno, a jadłby, to takiby rze­
czywiście grzeszył.

Miej staranie o chorych!
A więc nie do zamawiaczy i znachorów  

się udawaj, lecz do lekarzy prawdziwych, któ­
rych Bóg ustanowił, G rzeszą bardzo ci wszyscy, 
do których opieka nad chorymi należy, jeżeli 
dla skąpstwa swego żałują pieniędzy na Tek^rza, 
i chory, skutkiem braku rady lekarskiej, nieraz 
dłużej i ciężej choruje, a często nawet umiera. 
G rzeszą nawet dzieci, które całą  gospodarkę  
od rodziców mają, a żałują dla nich kilku zł. 
na lekarstwo, albo w chorobie zupełnie nie 
doglądają. Tacy wyrodni synowie i od swoich 
dzieci to samo otrzymają.

Spostrzeżenie na kolędzie. W sprawie 
budowy nowych dom ćw.

Samo Porąbka w ciągu ostatniego roku pobu­
dowała domów dla kilkudziesięciu rodzin. Mieszkań 
prawie łyle, co w nowych, niewykończonych domach 
Wydziału Powiatowego w Kazimierzu. Domy te je d ­
nak na P orąbce  czekają  na wykończenie. Cała  trud­
ność polega na tern, że właściciele tych domów, nie 
mają funduszów, żeby rozpoczęte dzieło doprowa­
dzić do końca.

Pożyczki prywatne są  zawierane na niemożliwie 
trudnych warunkach wiem o wypadkach, kiedy p o ­
życzano na 4 -fa w stosunku miesięcznym t. z. 4 8 ^  
w stosunku rocznym. To przecież horrendum! Lich­
wa pogańska!!

W o b e c  iego złagodzenie kryzysu mieszka­
niowego w Zagłębiu leży na drodze ułatwienia za­
ciągania pożyczek długoterminowych na wykończenie 
domów.

Gdyby tę sprawę udało się rozwiązać pomyśl-

nie, to jestem  przekonany, że w ciągu 10 15 lat
u nas w Zagłębiu sprawa mieszkaniowa przestałaby 
odgrywać rolę kwestji paiącej. Domy, jak np. na P o ­
rąbce po 14 i więcej mieszkań dwuizbowach stoją 
niewykończone ze wżględu na brak gotówki. W ięk­
szo ść  właścicieli owych domów dolychczas nie ma 
żadnych zobowiązań finansowych — żadnych dłu­
gów —  wobec tego pożyczka zaciągana na wykoń­
czenie domów nie byłaby dla nich zabójczą —i owszem 
byłaby, mojem zdaniem, objawem całkiem zdrowym 
pod względem społecznem.

Numer z powzższem spostrzeżeniem pozwolę 
sobie przesłać P .P . —  W ojewodzie i S taro śc ie  — 
nie dlatego, żebym odkrył Amerykę, bo to są  rzeczy 
ogólnie znane — jednak ja k o  stwierdzenie potrzeby 
chwili. O gólne pragnienie wypowiadane przez ludzi 
Obecnie idzie w kierunku ułatwienia im zaciągania 
pożyczek nn budowę, a właściwiej na wykończenie 
domów.

C ieszyć się należy, że stale idziemy naprzód 
pod względem łagodzenia kryzysu mieszkaniowego 

chociaż warunki gospodarcze w dalszym ciągu 
są  trudne. Możność przystosowania się, odporność, 
wypływająca z żyvyotności naszego społeczeństwa — 
je s t  wprost zadziwiająca.

Go cfo budowy domów to niejedna rodzina 
robotnicza dokuąuje wprost cudów bohaterstwa, o 
którem się dowiaduję na kolendzie — nie bez głę­
bokiego wzruszenia.

Zaprzęgają się do pracy wszyscy formalnie 
w rodzinie — nawet dzieci drobne mają wyznaczo­
ne czynności pomocnicze przy budowie domów. 
Znam wypadki, że w braku funduszów —  cała ro­
dzina pracuje przy budowie domu swego zamożniej­
szego sąsiada i w fen sposób zbiera środki pienięż­
ne na własny „dach" nad głową.

Te wysiłki bohaterskie robotnika polskiego cze ­
kają  na zdolne pióro powieściopisarza, historyka. 
S ą  one tak etyczne, tak piękne same w sobie, że 
wprost niepowetowaną stratę poniesie cały naród, 
jeże li odpowiednie czynniki nie przekażą ich dla po­
tomności. Ile siły życiowej ma w sobie nasz naród— 
możemy się przekonać, patrząc na zmagania się 
z trudnościami ostatnich lat.

Nie zginiemy . . . .  nie zmoże nas żaden 
wróg . nawet komunizm!! Każdy pobudowa­
ny nowy dom robotniczy — to zagłada komunizmu 
na naszej ziemi.

Robotnik —  właściciel domu —  to obywatel
kraju!

A R  A F  J A L^N_ A
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Nasze przedszkola.
Już od dłuższego czasu nie wspominaliśmy

0  naszych przedszkolach, a tymczasem mamy zgru­
powanych przeszło 100 „p ociech" przy stolikach
1 praca nad „milusińskiemi idzie naprzód,

Ostatnio zapoznała się szersza publiczność 
z pracą oświatową przedszkola na Niemcach —która 
to praca zasługuje na spec ja lne  podkreślenie. Dnia 
11 stycznia kierowniczka przedszkola p. Gorzechow* 
ska oraz Panie Opiekunki urządziły przedstawienie
— jase łk a  i to wyłącznie siłami maleństw z ochronki.

Publiczność dopisała całkowicie. Sala  klubowa 
zaledwie sprostała swemu zadaniu w tym dniu.

P o  przedstawieniu uczestnicy byli wprost za­
chwyceni niezwykłemi wynikami pracy nad dziećmi 
we wspomnianej ochronce przedszkolu.

Dzieciaki grały prześlicznie, u kilku „artystów ‘ 
dało się zauważyć wprost wyjątkowe zdolności 
w tym kierunku — ca ło ść  była powyżej wszelkiej 
krytyki.

„Jasełka" odegrane przez maleństwa z ochronki 
miały tyle cudownego uroku w sobie, że wprost 
doprowadzały starsze osoby do prawdziwego roz­
rzewnienia. Tak pięknie opracować wykonanie „Ja­
se łek "  i w dodatku z dziećmi-sierotkami, które wsku­
tek ciężkiego położenia materjainego w domu, nie 
mają zbyt wiele t. zw. „życia" w sobie  —  mogły 
tylko osoby, które dzieciom dają siebie, które ko­
cha ją  dzieci z całego serca . Za to należy się praw­
dziwa c z e ść  i wdzięczność od społeczeństwa!!!

Jak mi opowiadano, z przedstawienia było 
brutto około 300 zł. dochodu — pominąwszy zysk 
materjalny, który jednak przyda się na potrzeby 
ochronki —  zysk moralny jest  stokroć większy.

Takie przedstawienie na jakiem byliśmy dnia 
11 stycznia —  to najlepsza propaganda sam ej idei 
ochronek — przedszkoli. Niejedna matka, widząc 
ile to maleństwo korzysta z przedszkola —zapragnie 
szczerze ochronić swoją „ p o ciech ę"  przed ulicą, 
a powierzyć opiece  wytrawnej, a przeważnie pełnej 
poświęcenia kierowniczki przedszkola, Pożądaną 
byłoby rzeczą, żeby nasze Panie Kierowniczki zapo­
czątkowały wspólną ak c ję  w tym kierunku. 
Niechby społeczeństwo dowiadywało się o  pracach 
nad dzieckiem. W sze lk ie  wysiłki Pań kierowniczek 
będą mile widziane i popierane przez nas „starych"
— bo my zawsze podziwiać będziemy —  gwiazdy 
dzieci.

Podziwiamy i nie możemy należycie zrozumieć
— gwiazd, bo są  za daleko, i dzieci, bo są  za blisko.

Ale zawsze patrzeć będziemy z zaciekawieniem.
A więc, czekamy na sp o sob ność!!

Sprawozdanie
z  przedstaw ienia u rzą d zo n e g o  staraniem  N aro- 

ro d ow ej Organizacji Kobiet 
w  dniu 3 stycznia 1931 ro ku .

P o w s ta ły  w jesien i roku  ubiegłego o d d zia ł 
N. O . K  urząd ził  w dniu 3 stycznia imprezę, na 
k tó rą  z ło ż y ły  się nasze siły m ie jscow e, ku wiel­
kiem u w szy stk ich  zadow oleniu  i w dzięczności 
za bezin teresow ną ich  pracę dla naszego k o ła .

H u m o resk a  p a c jen t  Nr. l -sz y  wyreżyserowana 
przez artystkę teatru  S o sn o w ieck ieg o  panią Z ie­
lińską. w y w o ły w ała  w ybuch szczerego śm iechu  
co  oczyw iście  św iadczyło o hum orze autora, d ob­
rze przez w ykonaw ców  zrozum ianym .

C o źaś do dzia łu  koncertow ego, to  z uzna­
niem  m usim y w sp om nieć o ta len tach  w okalnych  
pani N ied b a ło w e j i p ana  K oneckiego, deklam acyj- 
nym  p-ny S to la rsk ie j  oraz m uzycznym  p. Kleina. 
A k o m p a n jo w a li  do śpiewu i m uzyki skrzypcow ej 
p. N ie d b a ł i pani Łazarzowa.

Z ak o ń czy ła  ten nad wyraz m iły, p e łen  d o b ­
rego nastro ju , d ek la m a cja  u ta len to w ane j artystk i 
pani Z ielińskiej hucznie  przez p u bliczn oścć  o k la s­
kiw ana. Zaznaczyć m usimy, że wyżej w spom niane 
przedstaw ienie d a ło  n ietylko zadow olenie d uch o­
we, ale i m ater ja ln ie  k a sę  N. O . K. zasiliło , ja k  
zresztą  wykazuje n iżej podane spraw ozdanie

P R Z Y C H Ó D

Z a  bilety Z ł.  329,59
Z a  program y . 29.45
Za bufet . 29,50
Zw rot od K. P . D. N. „ 15.00

Zł. 403.45

R O Z C H Ó D

H o n o ra r ju m  reżyserki wraz
z k o sz tam i podróży Zł. 125.—

S ł n ż b a . 17.—
Afisze . 15 —
M u zyka (m egafon) .  50 —
B r is to l 3.—
Zaop atrzenie  bufetu „ 4 2 , -
Czysty  zysk . 149.45

Z ł .  403.45

P o d  m iły m  w rażeniem  z poprzedniego wie­
czoru, zeb ra ły śm y  się 4-go bieżącego m ie s ią ca  dla 
uczynienia zad ość  trad yc ji  dzielenia się o p ł a t ­
kiem.

Ks. p ro b o szcz  K rzyżanow ski ła s k a w ie  przy­
b y ły  n a  zebranie cz ło n k iń  N. O . K po krótk iem
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zagajeniu  przewodniczącej, przedstaw ia potrzebę 
pracy naszej ośw iatow ej.

Z serdecznem  ui żuciem w zajem nej źyczliwośi 
s k ła d a liśm y  sobie  ła m ią c  się o p ła tk iem  życzenia, 
potem  przy zastaw ionych s to ła c h  na m iłe j  poga- 
wędce, rozgrzani h erb a tk ą  zaśpiew aliśm y chórem  
zain ton ow an ą przez ks. P ro b o sz c z a  kolendę,

Przed roze jściem  się do domów, przy dźwię- 
k a ch  muz k f  o ch o cz o  zatańczo no , d a jąc  tern wy- 
raz w esołeg o  nastro ju , jak i wśród zebranych  pa­
n ow ał.

H f i l L O !  H A L L O !  
Sekciarze idą do ataku.

W  o s ta tn ich  d niach  daje się zauważyć wzmo­
żona a k c ja  se k c ia rsk a  —  już nie nasza  rodzima, 
ale am erykańska. K o lp o rtu ją  za bezcen pra­
wie darm o różne gazety, książki. M am  nadzieję, 
że nasza  parafja  da im n ależną odprawę taką, 
ja k  to by ło  dwa la ta  tem u na P ek in ie  i P o rą b ce ,  

D o dania należnej odprawy sekciarstw u wzy­
wam c z ło n k ó w  organizac ji  religijnych i w szystkich  
lud zi dobrej woli.

P rz y p o m n ia ł  mi się w tej chw ili już ś. p, 
Teofil W o ź n ia k  z Pekinu. P ew nego poranku  prze­
jeżd ża łem  do sz k o ły  na lekc je  i z o b aczy łem  na 
P o rą b c e  tak i obrazek:

N a środki drogu porzucony wóz z końm i, 
a w łaśc ic ie l  z b a te m  w ręku g n a ł  przed sobą 
ko lp ortera  gazet sek c iarsk ich  i w o ł a ł  g ło śn o :

— P recz  z tą  trucizną z naszej wioski!
T ak ie  sa m o  przyjęcie urządziły  niewiasty 

sekeiarzo m  na Pekinie,
K ró tk o  w ęzłow ato.
N a p od o bn ych  „ ap o sto łó w " najlepszy tego 

w łaśn ie  rodzaju  argum ent
C iekaw a jed n ak  rzecz; ile razy w Z a g łęb iu  

w ytw arzają się trudne warunki życiowe, b ra k  pracy, 
redukcje  n a ty ch m iast  z jaw ia ją  się sekciarze, aby 
w m ętn ej wodzie co ś  u łow ić .

C a łe  szczęście, źe ro b o tn ik  nasz  coraz ł a t ­
wiej poznaje  »się na farbow anych  l isach  i me po­
zwala się sprow okow ać. Ile to k a rk o ło m n y c h  
sztuczek  w yczyniał doniedaw na z n ach o r  z G o ł o -  
noga —  a w k o ń cu  d a ł  za wygraną.—

O b e c n ie  ty lko . leczy *  naiw nych, tych  którzy 
c h c ą  wyrzucić z k ieśzeni k ilkan aście  z ło ty ch  bez 
żadnego pożytku dla siebie.

O tó ż  bądźm y przekonani, źe i obecny  atak 
sekciarsk i spali n a  panewce.

Z Działalności Koła Gospodyń Wiejskich 
w  Porąbce.

Dnia 3-go i 4 go słycznia b. r. staraniem Koła 
Gospodyń W ie jskich  i na zasilenie funduszów tegoż 
Koła, zostało odegrane w szkole na Porąbce , ama­
torskie przedstawienie z udziałem młodzieży miej­
scow ej pod niestrudzoną reżyserją pani Szczerbo- 
wej. Przedstawienie, dzięki zapałowi młodzieży 
i naprawdę pełnej poświęcenia i sumiennej pracy 
reżyserki, wypadło nader pomyślnie. Nastrój tak na 
próbnem przedstawieniu dla dzieci, jak  i dla doro­
słych był bardzo miły nieustannie rozlegały się 
brawa, które zachęcały do jeszcze  lepszej gry akto­
rów. Zadowolenie widać było tak na twarzach widzów, 
jak i grających.

Mały gmach szkoły nie mógł pomieścić napły­
wających gości i wielu z nich odeszło od kasy nie 
otrzymawszy biletu. W o b e c  tego szkoda wielka 
że przedstawienia nie można było powtórzyć. Ale 
miejmy nadzieję, że co się odwlecze to nie ucie- 
cże i w najbliższej przyszłości postaramy się to 
uskutecznić.

C o  się tyczy strony finansowej— to przedsta­
wia się ona następująco:

Dochód brutto — 375 zł.
Wydatki, jak wynajem kostjumów, lokalu, mu­

zyka, obsługa, afisze i inne drobne wydatki wyniosły 
— 107 zł. 75 gr.

D ochód więc netto stanowi —  267 zł. 25 gr.
Może to suma niewielka, nas jednak w zupeł­

ności zedawalnia, bo w każdym razie początkujące 
Koło będzie miało możność rozszerzenia swej dzia­
łalności.

Jedna w prawdzie z wydatkowych pozycji, jak 
wynajem lokalu, przedstawia się może zbyt wygóro­
wanie, ale pocieszmy się tern, że to poszło również 
na cel dobrv, jak potrzeby szkoły.

A może wprzyszłości będziemy mogli skorzy­
stać z obszernie jszego lokalu, bo trudno zamilczeć 
tu o bezinteresownym zaofiarowaniu kina na Zawó- 
dztu przez pana Klicha, z czego tym razem nie-

S ' ( 3 r  j

O G ŁA SZ A JC IE SIĘ
W  „KRONICE

PARAFJAŁN EJ “
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Tam gdzie wydobywają złoto 
i djamenty.

k r a in ą  d jam entów  i z ło ta  je s t  T ransvaal 
w Afryce p ołudniow ej,  gdzie osiedlili się B o ero -  
Wie. O siedliw szy się w dzisiejszej sw ej o jczyź- 
nie, B o ero w ie  c iężkim  m o z o łe m  wydobywali kęsy 
ch leb a  pów sżedniego ze sp ieczonej ziemi. B y li  jed^ 
nak szczęśliwi. Praca , bow iem  je s t  b ło g o s ła w ie ń ­
stwem  daje /drowie m o ra lne  i fizyczne. N ikt 
wtedy nie s ły s z a ł  i m e m ó w ił  o tym narodzie — 
nie budzili n iczyjej pożądliw ości

Aż nagle  gdy wieść się rozesz ła , że ziem ia 
ic h  bogata , źe w ło n ie  je j sp o czy w ają  wielkie p o ­
k ła d y  ukrytych bogactw: z ło ta  i d jam entów , na 
ziemię B o efó w , rz u c i ła  się zgraja aw anturników . 
B y li  między nim i ludzie w szelkich  stanów , przy­
c h o d n ie  ze w szystkich  krajów . Szarp ali  się, tar- 
gowali, m ordow ali nawet. B o erz y  patrzyli na te 
zapasy tro ch ę  ze zdziwieniem, tro ch ę  z c iek aw oś­
c ią  Nie wzięli w n ich  udziału, M oże zrobili źle 
bo s to ją c  zdała, me m ogli p o h am ow ać ruchu, 
m ogli przeszkodzić, aby b ogactw o ich  ziemi me 
s t a ło  się staw ką ch c iw o ści  politycznej.

W  każdym razie to  pewna, iz przez to postradali 
sw o ją  w olność  i dostali  się pod ja rzm o  Anglików.

Pierw szy d y jam ent n a  ziemi B o e ró w  znale­
ziono w r. 1867 w m ie jsco w o ś c i  zwanej H opetow n 
W y d o b y to  go z gliny niebieskiej w ypadkowo 
wraz z innem i m in e ra ła m i Nic b y ł  to  jed nak  
jeszcze początek  gorączkow ego kopania dyjamen- 
tów to n a s tą p iło  znacznie  później. Dziś s to l icą  
dyjam entów  je s t  Kimberley, sąs iad u jące  z H o p e­
town

P o c z ą tk o w e  dzia łk i poszukiw aczy m iały  10 
m etrów  kw adratow ych powierzchni. D z ia łk ę  od 
d zia łk i p rzegradzało  1 4  m etrów  nieza ję tego gruntu. 
T w o rzył się rodzaj szach ow n icy  o n ierów nych 
kw adratach. P oszu kiw acze  kopali, zapu szcza jąc  
się coraz  głębie j w ziemię. N a k o p a n ą  glinę ła d o  
w ano w k u b ły  skórzane i na p asach  tra n sm isy j­
n ych  wywożono n a  powierzchnię. Tu o d b y w ało  
się p łukanie . W  ten sposób  nad d o ła m i piętrzyły 
się kopce, d o ch o d zące  nieraz w ysokości k o ś c io ­
łów . N ieraz się zdarzało , iż kop iec  taki się osu ­
w a ł  i przyw alał poszukiw acza, zajętego na dolę.

O b e c n ie  w szystko to  u leg ło  zmianie, gdyż 
szu k a ją  dy jam entów  już nie pojedyńczy ludzie, 
w łaśc ic ie le  jednego kaw ałk a ,  lecz duże przedsię-

2

Legenda Sahary.
T łu m aczen ie .

C iąg  dalszy.

—  C o mówisz, b ra c ie— przerw ał tow arzysz— 
pam ięta j ,  źe to  wielki grzech zniszczyć studnię, 
k tó rą  sam  Allach w z ią ł  w ópiekę

— M asz s łu s z n o ść  bracie!
Przytertl, gdyby o k o liczn i m ieszkań cy  d o ­

wiedzieli się o n aśżym  występku, nie zd ołalibyśm y 
u jść  przed ich  zem stą! Lepiej już będzie w ziąść 
j^dną deskę z tego  ta m  grobu. M o ż e m y  się oba- 
Wiać ty lko  żywych — zm arli nie. są  niebezpieczni.

—  Tem bardzie j,  że A llach  nie d opuściłby , 
aby ta  o w ca  W padła w nasze  ręce, gdybyśmy nie 
byli w śtan ie  upiec z niej mięsa.

— P i j ,  A chm edzie — rzC kł śtarSZy pod a jąe  
bratu  wyciągnięty ze studni k u b e łe k  —  m nie się

pić nie c h c e , .

A ch m e t  pociągnął kilka w ielkich łykdvć, w o­
dy, m o c n o  t r ą c ą c e j  siarh ą j p o s ta w ił  naczynie 
na ziemi i rz e k ł  pobożnie:

El h am d u  A llach! C h w a ła  jed ynem u  B og u !
S a h h a !  N iech  ci będzie n a  zdrowie! —  zaw o­

ł a ł  starsży  Arab A teraz, w imię Allacha!..

Z p o m o cą  brata, który przytrzym yw ał baran ą  
za nogi, p rz e w ró c ił  zwierzę na ziemię, o d w ró c ił  
g ło w ą  kp w schodow i i sc h w y c ił  w olną  ręk ą  za 
pysk.

— W  tej sam ej ch w ili  księżyc s c h o w a ł  się 
za wzgórze; srebrzyste  św ia t ło  p o c z ę ło  gasnąć, ;

O strz e  w zniesionego w górę n o ża  b ły s n ę ło  
w ciem ności,  a następnie zn ik ło  w gardljs tfięjtUf 
c h o m e j  ofiary.

R o z leg ło  się śm iertelne ch rap an ie  K rew  trys* 
n ę ła  z przeciętych  arter ji  i i o/lała  się szeroką 
strugą po piasku, który ją  w c h ło n ą ł  chciwie.
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biorstw a, używ ające zbiorow ej pracy najem ników . 
S e tk i  robotników , po większej częśc i  Kafrów, uży­
w ają  dziś do tego wielkiego przedsiębiorstwa. S c h o ­
dzą oni zupełnie  nago w g łąb  kopalni, a przy 
w yjściu  są rew idow ani szczeg ółow o we w szystkich 
c z ło n k a c h  i częśc iach  c ia ła .  P o d c z a s  odpocynku 
n a k ła d a ją  im  na ręce rodzaj skó rzan ych  butelek, 
szczelnie na k łó d k ę  zam ykanych

M im o tak ich  os tro żno śc i Kafrowie ci dopusz­
c z a ją  się często  kradzieży. N iezrów nanie zmyślni 
do z łodzie js tw a, um ie ją  oni ukrywać d jam enty  we 
w ło sa ch , za ch rz ą stk a m i w nosie i w uszach, i 
w innych  cz ęśc ia ch  organizm u. P ięk n e  panie nie 
d om y śla ją  się zapewne, że kosztow ny wielki bry­
lant, b łyszczący  na ich  szyi, za nim d o s ta ł  się na 
świat, p rz e ch o d z ił  c iem n ą  i k rętą  drogę po wnę­
trz n o śc ia ch  murzyna.

N ajw iększy  d jam ent, p och od zący  z Transvaa- 
lu, m a  o b ję to ś ć  o rz e ch a  laskow ego. W y d o b y to  go 
w' roku 1903. i dano nazwę Excels ior.  Kafr, k tóry 
go zn a laz ł c h c ia ł  z razu ukryć go pod nogą, ale 
nie m o g ą c  tego uczynić, p o k a z a ł  zdobycz za co  
o trz y m a ł nagrodę 150 franków i k o n ia  z s io d łem  
G o rz e j  w yszedł na Excels iorze  w ła śc ic ie l  kopalni, 
k tóry  stosow nie do um ow y z handlarzem  djam en- 
tów, pop rzestać  m u s ia ł  n a  sk rom ne j zapłacie , u- 
stan ow ion e j od karatu, bez względu n a  w ielkość 
kam ienia. A  term in  owej um ow y k o ń c z y ł  się 
w łaśn ie  w dniu, w którym  ,E x c e ls io r a “ znalezio­
n o . „Biedny cz ło w ie k - , m u s ia ł  go oddać za cenę 
pospolitego drobiazgu! Z d arza ją  się w życiu po­
dobne drwiny losu.

—  A chm edzie — o d e z w a ł się b ra t  starszy -  
idź, przynieść jed n ą  deskę z grobu, a ja  tym cza­
sem  za ła tw ię  się z ow cą

M ło d z ien iec  sk iero w a ł się ku p iasczystem u 
pagórkow i i po ch w ilow em  w ahaniu  sc h w y c ił  
o b ie m a  ręk o m a  za jed n ą  z desek.

P o c z ą ł  j ą  szarpać z c a łe j  siły, aby w ydostać 
z piasku. Nagle ja k iś  żałosny,- brzm iący  skargą 
g ło s , w ychodzący  ja k b y  z m ogiły , roz leg ł się 
w śród n o cn e j  ciszy.

A rab  za trz y m a ł s ię  i o b e jr z a ł  do o k o ła .  N ie 
w idząc jed n ak  n iko go  i sądząc, że m u  się zdawa­
ło ,  w zią ł się znowu za deskę.

— Ahan! —  znów ro z leg ł  się rozdziera jący, 
s t łu m io n y  okrzyk.

P rzerażony  m ło d z ia n  o d s k o c z y ł  od grobu 
i p o b ie g ł  ku  studni.

— Z m a rły  przem ów ił! — z a w o ła ł ,  zw raca jąc  
się do brata , dysząc ciężko.

—  S t r a c i łe ś  zmysłyl —  k rz y k n ą ł b ra t  star-

Najmniejsze zwierzęta kręgowe.
N ajm nie jszem  zwierzęciem kręgow ym  jest 

pewna ryba, ży jąca w w odach filipińskich, m a ją c a  
tylko jed n ą  szesn astą  ca la  długości.

Japonja i Japończycy.
Z n o ta te k  podróżnika.

c. d.

T o  olbrzym ie zgromadzenie, l iczące  b o d a j 
nie m nie j niż m il jon  głów . b y ło  zdum iew ająco do­
broduszne i w esołe , poniew aż s k ł a d a ło  się prze­
ważnie z ludu w iejskiego. G d y  wreszcie p olic ja  
uczy niła  wolne przejście dla proces ji ,  t łu m  
u sta w ił  się w sp o sób  m ożliw ie n a jm n ie j  ego istycz­
ny m ianow icie  dzieci znalaz ły  się n a  przodzie, 
a dorośli w tyle po za niemi.

Zapow iedziana na godzinę dziew iątą  p ro ce­
s ja  nie p o ja w iła  się przed jed enastą , a d ługie  wy- i
czekiw anie w tych gęsto n a t ło c z o n y c h  u l ic a c h  1 j 

m u s ia ło  być uciążliwe naw et przy b u d d y jsk ie j  |
ćierpliw ości. P rzed  fro n tem  dom u zn a jo m eg o  m i 
ku p ca  um ieszczono dla m nie poduszkę; ale ja k ­
kolw iek poduszka b y ła  bardzo m iękka, a okazy- i
w an a mi k u rtu az ja  bardzo m iła , to  jed n ak  w k o ń -  1
cu zn użyła  m nie ta  p ozycja  bez ruchu, to też p u ś-  ;
c i łe m  się w t łu m , gdzie u ro z m a ica łe m  so bie  cz a s  
przez stan ie  naprzód  n a  jed n e j nodze, a p otem  ] 
na drugiej. c. d. n,

szy — O d k ą d  że to  zmarli m ów ić zaczęli? j
—  Przysięgam , że prawda
— Zły  duch  z a m ro cz y ł tw ój rozum . B ą d ź  

m ężczyzną i przynieś m i deskę, a ja  przygotu ję 
wieczerzę. j

Zawstydzony w ym ów kam i brata , m ło d z ia n  
p o sz ed ł pow tórnie  do grobu i p o c z ą ł  z c a ł e j  
s i ły  wyrywać deskę, ]

Z g łę b i  grobu d a ły  się s ły sz eć  znów sk arg i j
ż a ło sn e ,  ta k  wyraźne, takp rze jm u jące , że m ło d z ia n  <
tra c ą c  głowę, u c ie k ł  czem prędzej ku stu dn i i o ś ­
w iad czy ł bratu , że odtąd nigdy już p ró bo w ać  n ie  j
będzie w yciągać „ch ahn et* ,  deski grobow ej z*żad- 
nej m ogiły . -

—  W ię c  p o zo stań  tu ta j — o d e z w a ł się s ta r­
szy brat, w zrusza jąc  ram ionam i, —  pójdę sam  p o 
drzewo. 2

P o s z e d ł  ku  m ogile  i p o c z ą ł  w yciągać deskę, I
a m ło d sz y  brat, o p an ow any  n agle  przez sen, wy- •
c ią g n ą ł  się n a  ziemi i z a sn ą ł .  c. d. n.
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stety skorzystać nie mogliśmy. Pozosta je  nam więc je s z ,  
cze teraz choć tą drogą złożyć najserdeczniejsze „Bóg 
z a p ła ć"  całem u zespołowi amatorów, którzv pracą 
swą i dobremi chęciami, bo nawet nie lekceważeniem 
uwag czynionych na próbach, jak to zwykle bywa, 
przyczynili się do powodzenia sztuki.

W szczeg ólności zaś składamy wyrazy uznania 
i serdeczne podziękowanie reżyserce pani Szczer- 
bowej, która bezinteresownie, ponosząc tyle trudu, 
oddała się pracy i doprowadziła ią w wykonaniu 
bez zarzutu.

N ie  możemy również pominąć i me podzię­
kować za obywatelskie stanowisko i bezinteresowną 

1 pracę panu Burakowi przy dekoracjach, które tak 
wydatnie przyczyniły się do powodzenia sztuki.

L _____ _
L '

Rocznice ślubów.
od 1 do 15 lutego 1931 r

Dnia 1 lutego Wincentego i Marji Pludrów z 
Ostrów, Jana i Antoniny Karlików z Porąbki, Stefana 
i Franciszki Witasów z Porąbki, Józefa i Marji Wit­
ków z Kazimierza.

Dnia 2 lutego Czesława i Anny Soników z Ka­
zimierza, Jana i Izabelli Dońców z Niemiec. Antoniego 
i Longiny Szm ytów . z Porąbki, Marcina i Lucyny 
Wierzbickich z Zawodzia, Jana i Reginy Woźniaków 
z Porąbki.

Dnia 3 lutego Jana i Leokadji Jakóbowskich z 
Porąbki, Władysława i Natalji Łatków z Pekinu.

Dnia 5 lutego Aleksandra i Anieli Księżyków 
z Porąbki, Jana i Heleny Sierków z Porąbki, Stani­
sława i Eugenji Natworów z Zawodzia, Stanisława 
i Janiny Wołków z Pekinu, Piotra i Heleny Fabrycych 
z Pekinu, Stanisława i Marji Mazurów z Pekinu.

* Dnia 6 lutego Józefa i Marji Zygałów z Ostrów,
* Stanisława i Marji Godyniów z Grabocina, Stanisława

1 Marji Suwalskich z Porąbki
1 Dnia 7 lutego Karola i Stanisławy Karbowiaków
i 2 Kazimierza, Antoniego i Józefy Rusinów z Porąbki,

Feliksa i Stanisławy Musiałów z Porąbki, Stanisława
* i Marji W encków z Porąbki, Walentego i Marji Kli-
1 chów z Porąbki.

Dnia 8 lutego Karola i Janiny Kuźników z Po- 
e rąbki, Jakóba i Antoniny Jantosów z Ostrów.

Dnia 9 lutego Ignacego i Władysławy Wronów,
2 Porąbki, Stanisława i Stefanji Cacuntów z Ostrów, 
Stanisława i Weroniki Jakubowskich z Porąbki.

o Dnia 10 lutego Antoniego i Walerji Ziachów
2 Porąbki, Ignacego i Marji Mosurków ze Szmejki, 
Franciszka i Stefanji Młynarczyków Ostrów, Jerzego 

v i Eugenji Bijasiewiczów z Kazimierza.
Dnia 11 lutego Franciszka i Anieli Krusców z 

Grabocina.

Dnia 12.2 Pawła i Janiny Wadelików z Zawodzia. 
Dnia 13.2 Stanisława Anieli Łuszczów z Porąbki 
Dnia 15 lutego Aleksandra i Leokadji Machnic­

kich z Kazimierza, Władysława i Genowefy Kotosów 
z Ostrów, Kazimierza i Janiny Michalskich z Ostrów. 

Szczęść Boże!

Rocznica śmierci.
od 1 do 15 lutego 1931 r. 

ś. p .

Dnia 1 lutego śp. Józefa Filipowskiego z Porąb­
ki, Zuzanny Wysockiej z Porąbki.

Dnia 2 lutego Piotra Banysia ze Szmejki.
Dnia 3 lutego Julji Strasburgerowej z Niemiec.
Dnia 4 lutego Tomasza Wyględacza z Porąbki, 

Edmunda Swineckiego z Niemiec.
Dnia 5 lutego Marjana Biegamka z Kazimierza
•Dnia 6 lutego Teofila Woźniaka z Zawodzia, 

Katarzyny Filusiowej z Pekinu.
Dnia 7 lutego Anieli Gierkowej z Kazimierza, 

Piotra Łatki z Porąbki.
Dnia 8 lutego Katarzyny Zawartkowej z Niemiec 

Franciszka Łady z Pekinu.
Dnia 9 lutego Heleny Kępczykowej z Niemiec, 

Bartłomieja Rosoła z Pekinu, Pauliny Krausówny z 
Kazimierza.

Dnia 11.2 Julji Wołowcowej z Ostrów, Józefa 
Nendzy z Porąbki, Zofji Gojny z Porąbki.

Dnia 13 lutego Antoniego Żaka z Grabocina, 
Marji Wojciechowskiej z Kazimierza.

Dnia 14 lutego Andrzeja Janika z Grabocina
Dnia 15 lutego Emila Pędzika z Ostrów.
Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!

Z  życia jednego z  „zuchów  *.
B y ł  w w ojsku; N arzeczon ą  m ia ł  na Feliksie, do 

które j często  przyjeżdżał. („ Sp ry c ia rz "  w y rab ia ł 
sobie  um iejętnie urlopy),

N arzeczon a  owego „rycerza", to  b iedna dziew­
czyna, pracow nica  kopalni — w dodatku  m a ją c a  
n a  utrzymaniu m atkę  staruszkę, O d  czasu, kiedy 
p o s ły s z a ła  m agiczne słow a, w ypowiedziane przez 
m ło d zień ca :

— „O żenię się z tobą". S t r a c i ł a  c a łk o w ic ie  
rów now agę ducha. B y ł a  już prawie n iep rzyto m na.

P ew n ego  razu, a b y ło  to  w jesieni, przyje­
c h a ł  znowu w odwiedziny je j „w ojak", ale dziw­
nie zmiertiony i w dodatku bez p ła sz c z a  (w o js k o ­
wego), D ziew czyna pyta o prżyczyrtę smutku.

— Pow iedz, m oże C ię  jak ie  n ieszczęśc ie  Spot­
k a ło ?
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—  Tak, będę m ia ł  wielką n ieprzy jem ność. 
Z gu biłem  czy k to ś  m i u k rad ł w drodze p łaszcz  
wojskowy.

Z atrw oży ła  się biedna dziewczyna. Trzeba ra ­
tow ać narzeczonego.

N a drugi dzień za c ią g n ę ła  na kop, pożyczkę 
na sumę 75 zł., p ro sząc  by je j p o trą ca n o  ze 
sk ro m neg o  zarobku po 5 zł. m iesięcznie . N arze­
czony o d je c h a ł  do pułku, m a ją c  75 zł. w k iesze­
ni i p łaszcz ,  k tóry sprytnie p rz e ch o w a ł u z n a jo ­
mych.

I znowuż u p ły n ę ło  k ilka  miesięcy.

N asz  .b o h a te r "  w ró c i ł  z w o jsk a  i w krótk im  
czasie  p o ś lu b ił  pannę w m o je j  parafji .

A ta  z F e lik sa?

P r a c u je  w dalszym  ciągu n a 'k o p a ln i  —jeszcze 
przez 10 m iesięcy  będ ą  je j  p o trąca l i  po 5 zł,- p ła ­
ci za „zgubiony" p ła sz cz  swego b y łeg o  n arzeczo ­
nego.

N iedaw no p rzybiegła  do m nie ze sw ą m atk ą  
starow iną . P ł a k a ł y  rzew nem i łzam i. A w końcu  
rzu ciły  s traszn ą  p om stę  n a  owego .z u c h a " .

Z g ro m iłe m  je  za z ło rzeczen ie  —  ale im  ser­
decznie w sp ó łczu łem .

D alsze  losy „w ojaka" wezmę pod o b serw ację  
—  zobaczymy, czy m u się też powiedzie w tern 
m ałżeństw ie , zaw artem  w tak przykrych ok o licz ­
n o śc ia ch .

Długi maleją.
W  czasie odbywania kolendy z ofurr składa­

nych przez Sz. Parafjan wysłałem:
1) 200 zł. za książki do bibl.oteki parafjalnej 

(pozostało jeszcze  do zapłacenia 410)
2) 150 zł. za świece (wpłaciłem wszystko)
3) 346 zł. jako ostatnią ratę za dywany.
Razem wpłaciłem 6 9 6  Z l .  (sześćset  dzie­

więćdziesiąt sześć  z t ).

leszcze  mamy długu 1.810 zł. (tysiąc osiemset 
dziesięć zł.)

Za ofiary „B óg  zapłać".

Oszczędzajcie!! 

Idą c i ę ż k ie  c z a s y ! !

Humorystyka.
M atk a  wam  u m arła ,  cóż teraz  będzie? 

W a s  d rob nych  dzieci siedm ioro.
—  A no trudno, odp o w iad a  10-letni m alec, d la  
ratow an ia  sytuacji ,  jeden  z n a s  m usi się ożenić.

O ! pani! sz e p ta ł  facet  z m in ą  adonisa, 
C zem uż ty lko  c z ło w ie k ie m  z ro b ił  m nie k>s

srogi?
J a  radbym  n a  to  z im no zm ienić się w ty ­

grysa,
Żeby ci m o ją  skórę  p odście l ić  pod nogil 
- A ch  panie! te j d o b ro ci panu nie z a p o m n ę! 
O d p o w iad a  naiw nie p anna sflirtowana.
Lecz m o je  w ym agania są  aż nazbyt sk ro m n e : 
D la  m nieby w ystarczy ło  futerko z barana...

Zięć telegrafuje do teściow ej po urodzeniu: 
przez żonę bliźniąt:

D ziś w n ocy  M ania, bliźnięta. Ju tro  więcej!

Prenumerujcie 
tygodnik diecezjalny 

„ N I E D Z I E L Ę "

C e n a  p o j e d y ń c z e g o  n u m e r u  l O  g r . ,  as p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  1 5  g r
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f. K azim ierz, k. S traw ni caryc, Tel. D ąbrow a 11 .albo  S o sn o w iec 217
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